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W IADOM OŚCI KRAJOWE.
* K i l k a  s ł ó w  o w n io s k u  P o s ł a  J ę d r z e jo w s k ie g o  

t y c z ą c e g o  s ię  z m i a n y  I i z ą d u .
Po t r z e ch d n i ou ć j  dyskuss j i  wniosek  Posł a  J ę d r z e ­

j owsk i ego  większością  g ło sów *12 p r zec iwko 35 o d ­
r zucony  zos t a ł .  Po t ak im  r ezu l t ac i e  m o że m y  śm ia ­
ł o  objawić  zdan ie  na . z e ,  wpr zód  bowiem wahal i śmy 
sie wyrzec  naszej opinj i  s t anowczej  co do t o ku  dys-  
kuSsji,  aby  nam nie  z a r zucano,  że K o ter  j ą  k a n a p o ­
w ą  w sp i e r a m y ;  p rzedewszysk i e in  j e d n a k  i po wpa­
dn i ęc iu  wniosku tego o świadczamy p u b l i c z n i e ,  że 
zdan ie  nasze j e s t  i będzie :  i* Rząd  w j e d n e j  osobie  
j e s t  sp r ęży s t s zy , s cen t r a l i zowany ,na jba rdz i e j  odpo wia ­
dający zasadom p rz ez  s e jm p rzy j ę ty m i n ieus t ępu j e  
w ko rzyśc iach  Rządowi  z 5 osób.  Sz anu j em y  j e d n a k  
wolę Izby i Rząd p r zez  nią uznany za l epszy  j e s t  nas
obowiązującym.

Nieobwini a l i ś i ny  w p i śmie  na szem nikogo o i n t ry ­
gi ,  o fakcje,  o namowy i t. p.  n i epr zypuszcza l i śmy ko-  
te r j i  p rowinc jona lne j ,  n i ep i s a l i śmy f a ł s zów,  że  z a ­
b iegi  s t ronn ic twa  żądaj ącego zmiany  Rządu  of i arują  
komu  u rzęda  lub p r ą t e k  clą,  j ak to  u czy n i ł  D z i e nn ik  
Powszechny i Nowa P o l s k a ,  a c zemu  z a p rz e c z y ł  na 
pub l i czne j  sessji  Se jmowe j  Dep:  W o ło w sk i  dla czego 
wzywamy D e p :  Kry s iń sk i eg o  i R e fe r e n d a r z a  C h lę -  
dowsk iego  aby  świadectwo p rawdz i e  dal i  i z aw s ty ­
dzi l i  po twarz .

Nie s t r a s zy l i śmy  n ikogo  u t r a t ą  wolności  d r u k u ,  
wolności  osobi ste j ,  j e d y n o w ł a d z t w e m ,  bo czysty i n ­
t e r e s  sam za sobą p r z e m a w i a ł ,  St ronn icy  zmiany r z ą ­
du c ie rp l iwie  s ł ucha l i  dyskus s j i  za i p rzec iw wn io ­
skowi Pos ł a  J ę d r z e jo w s k i e g o ,  nie k l a s k a l i ,  ani  tez 
n ie  sykal i ,  n ie  s zemra l i  po ł a w k ac h  po między  P o ­
s ł ami ,  gdy kto d e k l a m o w a ł  pr zec iw wnioskowi ,  nie 
szorowal i  nogami  za terniż ł a w k a m i ,  j e d n e i n  s ł ow em  
z a c h o w a l i  się najpr . ’.y zwoiclej  , z u szanowan iem dla  
I z b v ,  dla c z łonków p rzec iwne j  opinj i  i z z imną  r o z ­
waga s ł ucha l i  rozma itośc i  z d a ń ,  a w p r ze ko nan iu  , 
ż e  większość Izby p r zywiązana  j e s t  do j ak i ego  bąć 
Rządu  , aby t y lko  Na rodowego  i  nie nar zuconego

przy ję l i  r ezu l ta t  wetowania  bez  zol e  i i z pewności ą  
d o b r y c h  obywate l i  o jczyznę t y lk o  ma jących  na ce lu .  
Niech  nam tu dal  uje tę p r a w dę  X.  P u ł aw sk i ,  ze nie po -  
w ini cn zapominać  sie w i zbi e iż mu głos  t y lko  w to w a ­
rzys twie  p a t r yo ty czn em  s łuży  , i ze z n ieuszanowa-  
n i e m dla Izby k i l kak ro tn i e  n i euko n t en towa n ie  swe 
w yr aż a ł .  P. K r y ń s k i  Mecenas ,  że pa ł a s z  p r z y  boku  
n i e  na to nosi ,  aby n im daw a ł  hu czne  ok l ask i  mowo .n  
t r a f i a j ącym do jego up odo ba n i a ;  t ak ie  pos t ępowanie  
w d z i u r c e  (1) b y ło b y  t y lko  u ł a ś c iw em -  P .  K r y s i ń ­
ski m łod y  n i ech  się nie  z apomina ,  że zawczasu p o ­
w in i en  się uczyć uszanowania  w świątyn i  p r a w od aw ­
stwa,  jeże l i  idąc w zo rem ojca swego zeęhce  w niej  
zas i adać;  n iech nie szt t rga n og am i ,  aby z ag łu s z a ł  
g ło s  mówiących  p r zec iwnie  zdaniu  s zanownego  swe ­
go o j c a ,  k tó r y  mu zapewne  t ego pos t ępku nie  p o ­
chwal i ;  n a k on i e c  widoczne sykan ia  ę z łonków to w a ­
r zys tw a  pat ry oly czncgo na g t l ler j i  , j ako  t w I zbie 
by ły  {nie s tosowne ,  wy kaz u j ą ce  że .się zapomnie l i  f 
j a k i e  wipni  u szanowanie  w świątyni  p r a w o d a w ­
czej N a ro du ,  jakie winni  Wolności opinj i  Re p re zen ­
tantów Na rodu .  Pos t ępowan iem swo jem okazal i  
b r a k  z imnej  r ozwag i  : ja ąś lęl . l iwość;  j e s t  to 
dow od em że j es zcze  p r z ez  n i edoswiadczen ie  nie 
pozna l i  s t anowi ska  im właśc iwego.  J e dne in  s ł o ­
wem mam y  nadzie je  że  na d rugi  raz bę dą  mie l i  wię­
cej rozwagi  i okażą  p rzyzwoi tość  jak ie j  po n ich ho ­
no r  na rodowy  w ymaga .

T o  powiedz i e l i śmy o a r b i t r a c h ,  wypada  nam n a ­
s t ępn i e  mówić o d y sk u tu j ą c yc h  oraz  o p r zed mio c i e  
dy sk u t ow an ym .

Świa t ł e  g ło s y  Gus tawa Hrabi  M a ł a c h o w s k i e ­
go . Jana  H rab i  Lcdóchowsk i ego  , Konst an tego  Swi-  
dz iń s k i ego  i P.oztworowski ego za zmianą  Rządu,  t u ­
dzież  F.  Wołowsk i ego  i J.  Sw i r sk iego  p r z e c i w k a  t e j ­
że zmian i e  wolne od wszelkich osobistości ,  p e ł n e  p r a ­
wdz iwych tak pod wzg l ędem k ra s o m ó u s t w a  j a ko  i

U )  T a k  n a z y w a j ą  K a w i a r n i ą  n a  M io d o w e ]  u -  
l i c y  uczęszcza ne]  p r z e z  C z ł o n k ó w  t o w a r z y ­
s t w a  p a i r y o t y c z n e g o .
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g łębokich mysi i, zajmą najpiękniejszą ka r t ę  historji  
powstania narodowego.

Dep.  Krys iński ,  pomimo wielkiego talentu,  nie jest  
wolny od p r z e s a d y  i pew nego  ro d za ju  kom icznośc iy 
używa on skutecznej  , lecz mniej przyzwoitej broni  
dla zwalczenia przeciwnika,  bron i śmieszności  ; pa- 
rodjuje on najpiękniejsze pomys ły ,  najszczytniejsze 
w y ra że n i a ,  j e że l i  tg nie są z jego opinją zgodne.  
Zdaje nam się, iż kto ma m ózg i  w ie lk i  m ózg ,  (słowa 
właśnie P . Krysińskiego),  powinien pokazać,  że myśli 
zdrowo,  nie p rzewro tn ie ,  rozumuje,  nie rozśmiesza.  
W s z a k / e  Lord Grey i Lord Palmers ton admirować 
mają g łę bo k ie  głosy tego wielkiego publicysty!!!

Dep .  Szaniecki  zaczyna naśladować P. Krys ińsk ie ­
go. Jest to także w swoim rodzaju t a l e n t ,  więcej 
powiem,  jes t  to doskonała mach ina ,k tó re j  do wszy­
stkiego skutecznie użyć można.  Szaniecki  ma ba r ­
dziej naturalną wymowę niż Krysiński ,  zdrowy roz ­
sądek ciągle mu towarzyszy,  lecz na nieszczęście 
jako Adwokat ,  na fałszywej często zasadzie opiera 
swoje wnioski,  z fałszywej tcoi$i rozumowania swoje 
wywodzi.  Mówjąc o zmianie obecnej formy Rządu 
Tymczasowego,  u t r zy m y w a ł ,  że władza wykonawcza 
w ręce jednej  osoby powierzona,  jes t  zawsze despo­
tyzmem (??) pomimo tego, że władzy królewskiej  
bynajmnie j  nie b y ł  przeciwny.  D e sp o ty zm e m , po ­
licją t a jną ,  cenzurą i t. p. w ym ow nie  strasząc R e ­
prezen tan tów i obecnych arbi t rów,  chciał  przekonać,  
że ustanowienie Namiestnika l^rólestwa, jest  dla k r a ­
ju  zgubne.  Co za wybiegi! powiem nawet  ob łuda , 
wielka o b ł u d a ,  inaczej  być p rzekonanym,  a inaczej 
mówić ;  d laczego? aby zyskać marne oklaski ,  aby. . .

Poseł  Rostworowski  zapowiada nam przyszłą  chlu­
bę Sejmów polskich,  okazał  on p iękne zdolności ro ­
zwinął  znakomite tajenta.  Dwa głosy jego za zmia­
ną Rządu by ły  tak gruntowne tak p rzekonywające ,  
że najzaciętsi  przeciwnicy reformy umilknąć musie­
li. On pierwszy z tych co za zmianą Rządu p r z e ­
mówili ,  powszechne zyskał  oklaski.  Poseł  Swidziń- 
ski  j a k  zawsze przekonywającym sposobem t rzykroć 
za zmianą Rządu przemówi ł .  P rzedziwne głosy za 
re fo rm ą  Jana IJr.  Ledóchowskiego Posła Jędrzejow­
sk ie g o ,  jes teśmy p e w n i ,  że Pol ska,  że Europa 
ocenić potrafi .  T e n ,  co pierwszy przemówi ł  za do­
daniem Dyktatorowi deputacj i  dozorczej  , kto p i e r ­
wszy wyrzekł  : , ,Nie masz Mikołaja ,”  kto d a ł  tyle 
dowodów p a t ry o t yz m u,  tego zasługi każdy prawy 
Polak  wielbić , tego chęciom , n ik t  nic zarzucić nie 
zdoła.  ( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

G łos  M a r s z a ł k a  I z b y  Pose lsk ie j .
Najchwalebniejsze prawa,najzbawienniejszc k sz ta ł ­

ty Rządów,  najpożyteczniejsze instytucje,  o tyle tyl-

hu  «a cześć,  uszanowanie , i niezmienną t rwałość 
zasługują , o ile wypływają z ducha wieku , o ile są 
w barmonj i  z cywil izacją,  o ile odpowiadają po t i zę ­
bom ludów,  miejsca i czasu , w których obowiązy­
wać i wpływ swój wywierać mają.  Przcjąwszy się tą 
p r a w d ą ,  przestaniemy się dziwić, " iż w krótkim 
dotąd , bo w szcściomiesięcznem , lecz pełnein  czu­
cia i sławy życiu naszćm narodowćm,  tak częstym 
zmianom ulegała u nas forma Rząd u :  a jeżeli  i na 
U) baczni będziemy,  że te wszystkie zmiany nastę­
powały bez wstrząsniejiia , uznamy zląd,  źe by ły  
n iezbędne,  i uchylcmy czczy -arzut  niestałości w wy­
borze środków i w dążeniu.  W  pierwszych chwilach 
wiekopomnego powstania naszego,  gdy cudownym 
sposobem garstka , szlachetnym ogniem wolności i 
miłości  Ojczyzny zagrzanej  młodzieży,  nie Jiczną 
częścią wojska wspar ta ,  z nies łychanem w dziejach 
poświęceniem , heroiczną śmiałością ,  powzięła myśl  
zwalenia z Ojczyzny naszej nięwoliricze brzemię,  dla 
całćj  groźne Europy ,  hrzemię lodowatego olbrzyma 
północy ;  gdy czynu lego aż do skończenia świata 
sławnego,  dokonała;  pozostała władza przy Radzie 
administ racyjnej  owej iparze z czasów despotyzmu.  
A chociaż chciano ja wopinj i  ubarwić,  przybran iem 
Członków d,o Jej g r o n a ,  dawniej n ienależących , 
Jecz popul. -rnych,  bo z oppozycji  wziętych, pomimo 
te go ,  Rząd ten w imieniu Mikołaja działający,  ani 
sił ,  ani zaufania po sobie nie mając,  tyle tylko mógł  
dokazać ,  że k ra ju  w zupe łnym bezrządzie nie o p u­
ści ł .  Bez. pomocy wojska,  zagrożony klabów na­
pada mi ,  pod ich wpływem obradujący,  pie b y łb y  
m ó gł  roz r uch om ,  zatargom wewnęt rznym,  rozprzę? 
żonym namiętnościom,  tamy położyć,  i do j ednego  
celu , do jvvwalc/.eoia wolności i niepodległości  Oj ­
czyzny naszej,  nie zdoła łby zwrócić usi łowań wszy­
stkich.  Wola j ednego ,  wola nieugięta,  wola mocna 
i wojskiem p o p a r t a , -mo gła  tej potrzebie zadosyć 
uczynić ;  czuł  to Wódz  ówczesny,  i silną r ęką  stćv 
Rządu sobie przywłaszczył .  linie jego s ławne w da ­
wniejszych czasach uwielbiane było przez, żołnierzy;  
u t r zymał  on ich w ka rnośc i ,  urzędnikom z posad się 
oddalać nic dozw ol i ł , porządek w właściwych u t rzy ­
m a ł  ka r b a ch ;  — Klub y ,  k tó re  się w różnorodna 
stronnictwa dzielić zaczynały,  do milczenia zmusi ł .  
Tak i  sian rzeczy zastał Sejm,  do wyrzeczenia w iinia- 
niu N a|,°du zwołany,  minłże,  mógł / (e eo zmieniać ? 
Nie zaiste ! innego nie znano wtenczas Wodza,  woj­
na go dopiero wykryć mogła , i dzięki  Ooatrznosci  , 
w ykry ła .  Musiał  więc Sejm potwierdzić Dyktaturę ,  
lecz obok tego , nie hez trudności  v wymógł  sobia 
p r a w o ,  skruszenia tej władzy n ieograniczonej ,  sko- 
roby jej pot rzeba us ta ł a ,  lub w szkodliwość się obja­
wiła.  To postanowienie z konieczności wy n ik łe ,  przez
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S f i d u  1.A binr.  poczyiywane,  inaczej ccęni h is tor ja :  i 
może p rzysz łe  pokolenia , j emu szczególniej p rzyp i ­
szą ocalenie Polski ,  ustalenie losów naszych. Nie ,  
nie  będzie ciążyć na sumieniu naszem postanowienia 
Pyk ta l u ry ;  usprawiedl iwia nas skutek  osiągniony,  
8 czynlon? z.arzuty, pełzny p rzed świat łem prawdy 
i r zeczywis tości ; lecz gdy ustała była potrzeba tej 
władzy nieograniczonej ,  gdy jużesmy dość byli silni 
*ami przez siebie i obwarowani porą roku od napaści 
moskiewsk ie j ,  gdyśmy juz obejśdź mogli  bez u t rzy ­
mywania dalszych s tosunków z dworem pe ter sburg -  
skim,  chwilową koniecznością wymuszonych;  gdy na- 
koniec wpływ Dykta tu ry ,  i zwątpienie o sprawie na­
szej , zaczęły  rozciągać odrętwienie na cntuzyazm 
N a r o d u ,  usunęl iśmy n ieog ran iczon e ,  a juz niepo­
t r zebne  jednowładztwo;  wyrzekl iśmy odpadnięcie  dy- 
naslji  Romanowów, ogłosi l iśmy n iepodległość całej 
Polski ,  zapewnil iśmy sobiejnadal formę rządu,  Monar-  
chiczno-Konslytucyjno-Repi  ezentacyjną,  a tymczaso­
wo postanowiliśmy Rząd z dziwnym inoże władz po­
d z i a ł e m ,  z niedostalecznein , z niepev. nein ich roz ­
g ran iczen iem,  lecz zastosowany do ówczesnego du­
cha : a wady wynikające ze sk ładu pięciu Członków 
zniweczyl iśmy bez wątpienia doborem osób,  k tó re  
pon iekąd  będąc Reprezentantami  główniejszych opi- 
n i j ,  u t r zymywały  równowagę między n iemi ,  i k i e ­
rowały  ich działalność do jednego celu.  Lecz teraz 
j e s t  już nadany popęd s ta ły,  niezmienny,  przez wszy­
stkich Polaków za j e dyny  uznany,  może więc już usta­
ł a  la n iezbędna po t rzeba ,  dzielenia władzy Rządu 
między tych pięciu mężów Ra dy ,  o k lórycheśiny 
prawdziwie w odezwie naszej z dnia 3go Lntęgo po­
wiedzieli  : iz im za s łu żo n ą  ufność zapew niły  do­
świadczona ich mądrość i  czysty charak ter , który  
»ryszed ł  nieskażony z próby ognia zeszłego R ządu .  
Lecz właśnie  nie jestże to marno traws twem zbyt  
rzadkich wyższych zdolności ,  użycie aż pięciu cz łon­
ków niemi  obdarzonych  do Rządu ; gdy tej pot rze­
bie i mniejsza liczba równie dobrze lub i lepiej za- 
do iyćby  uczyniła ? gdy prócz tego nie ma prawie 
z czego złożyć należycie dobranej  Rady Ministrów ? 
T ak ie  to dotąd zaszły już w nas rozmaite zmiany 
w k ró tk im czasu p rzeciągu,  j a k  widzimy,  wyp ływa­
ł y  one zawsze z chwilowych potrzeb i do nich zasto­
sowane były:  nie można więc ich nazywać próbami 
niestałością nacechowanemi , jakto niektórzy wmó­
wić pragną.  Nie były także kon tr -r ewolucjami ,  jak 
to za każdą zmianą inni  utrzymywali  ; bo nasza r e ­
wolucja,  nie przeciwko mniej lub więcej dogpdnym 
formom , nie przeciwko nadużyciom władzy wymie­
rzona była ,  lecz miała za cel zrzucenie całuna śmie r ­
ci z grobowca Ojczyzny,  mią ła  za cel jej  zmar twych­
wstanie j jej  życie.

Ktoby się ha !« smja ł  łargi iąć,  kloJt J chcis ł  
pod wpływem Moskal i ,  lub za ich poś redn ic twem,  
ten tylko j ako  ochydny zdrajca dzia ł a łby dla k o n t r ­
rewolucji .  Nie jest  k o n t r - r e w ol uc ją , nie może nią 
b y ć ,  wewnęt rzne temczasowe urządzenie s i ę ,  udo­
skonalenie kształ tu i at t rybucj i  władzy;  powierzeni# 
jej  j e d n e m u ,  nie j e s t  dążeniem do desp o ty zm u,  jak 
nic j e s t  demngogją oddanie jej t rzem lub nawet 
cisj, Nie ilość nąc zd n i kó w  Rządu stanowi woiność 
lub niewolę.  Jeden  jest  P re zyd en t  Stanów Zjedno­
czonych Ameryk i ,  gdzie okoliczności,  zwyczaje i stan 
ludu ,  wzorową Rzpltą zaprowadzić dozwalały,  a gdzież 
jest  więcej wolności?— Piastowało najwyższą władzę 
t r zech  za Triuinwiratu w Rz y m ie ,  dziesięciu w We­
nec j i ,  a czyliż gdziekolwiek bardziej  jak t a m ,  dały 
się uczuć bezprawia tyranj i  i nierówności stanów? 
Wolność,  rów ność, spoczywa n a p r a w i e ;  ścisłe,  s p r ę ­
żyste jego wykonanie ,  czy j e s t  łatwiejsze przez p ię ­
ciu , czy p rzez  t rzech , czy przez jednego , sami 
osądźcie.

Naduży łem może cierpliwości waszej szanowni 
Panowie ,  i jeżeli  tak j e s t ,  za to W a s  p rzepraszam,  
lecz zdawało mi się konieczną rzeczą nie wcho­
dząc w to, czy teraz uprojektowana zmiana jest  k o ­
nieczną,  lub nic? czy w właściwym wniesiona czasie? 
chc ia łem mówię wyświecić,że dawniej poczynione,choć 
zbyt  często powtarzane zmiany dzisiejszej jeżeli  jes t  
po t r zeb ną ,  t amować nie powinny,  i że jeżeli  nas od 
n ie j ,  inne powody ważniejsze nie odstręczą , czcze 
zarzuty niestałości  w pos tanowieniach ,. dążenia do 
despo tyzmu,  do kontr -r ewolucj i  , na żadną nie za­
sługują uwagę. Już każdy z nas,  każdy z Polaków 
da ł  dowody j ak czuje; d a ł  te dowody nie w wyrazach,  
lecz w czynach.

Można powiedzieć śmiało,  bo gdyby inaczej by ło ,  
dzięki  wolności d ruku,  światby o tern wiedział ,  jno- 
żna powiedzieć śmiało,  iż nie znainy nikogo,  k toby 
się powodował  osobistemi widokami.  Wszyscy ró* 
wnie skwapliwie spieszą sk ładać  na oł tarzu Ojczy­
zny,  majątki ,  t rudy i życie; bezwąlpienia równe jest  
poświęcenie,  tych którzy zmniej szeni  n iebezpieczeń­
stwem i z mniejszą s ł a w ą ,  użytecznie jeżeli  mniej 
świetnie służą krajowi.  Przystępując więc do roz­
bioru t ak ważnej rzeczy,  j aką jest  uznanie zmiany 
formy Rządn miejmy przekonanie  o czystości za ­
miarów tam nawet ,  gdzie będzie zupe łna wzdan iach  
różnica; a zbijając je zobopólnie z miłością p rawdy  
i z tą gorliwością właściwą Po lako m,  gdzie idzie o 
pomyślność Narodu,  zachowajmy winne względy dla 
osób innych jak my opinji; pomni na to; żeśmy dzieci 
j ednej  matki ,  i że pewnie j eden  tylko cel mamy na 
widoku,  że całą niechęć,  całą  n ienawiść ,  zachowu­
jąc dla wrogów, wszyscy się j ak bracia  kochać po-
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w inn iśm y  ; i że tem  uczuc iem  w j edno  t owarzysk i e  
c i a ł o  s p o j e n i ,  choć  ró£ni  w z d a n i a c h ,  te in  pewn ie j  
us t a l imy  o d ro d ze n i e  i p r z ysz ły  pomyś lność  O jczyzny .

" Zacna  pa t r y o lk a  M a t k a  A n i b a l a  dz i e l ąc  uczucia 
wspólnej  naszej  s p r aw y ,  n a d e s ł a ł a  na p o t r z e b y  w o*

je n n e  z ł p .  1,000.
    — \

Towarzys two  P a t r yo ty cz n e  b y ć  a lb o  n ie  b yć  w 
myśl  g o d ł a  swojego rozdzi e l i ł o  się na dwa s t r o n n i ­
ctwa , z k tó ry ch  j ed no  chce  ko n i e cz n i e  b y ć  d ru g i e  
pos t anowi ło  n ie  b yć .  C i ekawa  j e s t  rzecz  p r zez  k o ­
go i w j ak i  sposób ten s p ó r  r o z t r z y gn i o ny m  zos t a­
n i e .  Jeżel i  się j ed n ak  oba u t r z ym a j ą  za d ad zą  tern 
s a m em  cios śm ie r t e l n y  p i erwsze j  zasadzie  met af i zyki  
zasadą  sp r zecznośc i  zwanej  , z k tór e j  ona wywodzi  
wszys tkie  swoje  rozumo  . inia ; że  j e d n a  i ta?, sama 
r z ec z  n ic  może r az em  być  i n ie  być .  Zdaj e  się j e ­
d n a k  iż p r ędze j  czy późnie j  s t r onn i c two  n ie  b yć  o- 
t r z y m a  p r ze w agę ,  gdyż  ma za sobą  op inj ą  publ iczną .  
Życzy my  m i i j j a k  na j śpi eszn ie js zego dokonan ia  n a ­
d e r  chwa leb ne go  zamia ru .  ' J. n.

( N a d e s ł a ł h  O soba  i n t e r e s s o u a n a . )  Nie w zamia ­
r ze  u sp rawied l iwieni a  P r e z y d u j ą c e g o  w Senac ie  p r z ed  
n i e wła śc iwym s dein Redakcj i  Po laka  S u m i e n n e g o ,  
l ecz  aby j ą  obeznać  z b i eg i e m  r zeczy  w Senac i e  a 
z a r azem przec i ąć  jej  n i e su m ie n ne  do osób p r e t ens j e  ; 
na p r z y p i s e k  t e j że  R ed a k c j i  pod a r t y k u ł e m  pana  
czy pani  L.  I .  w n u m e r z e  163 umie szczony  to się 
odp ow iad a :  że  wszelki e p isma nie  na l eżące  do p u ­
b l i c z n yc h  s e j mowych  o b r a d ,  ad r e s owa ne  bąć  do 
S e n a t u ,  bąć  do P re zyd u j ące go  , p r z ed s t a w ia n e  są 
ko mp le to w i  S e n a tu  na pos i edzen iu  p ryw a tne in  k t ó ­
r e  to posi edzeni a  R ed a kc j a  r ó w n ie  nie su m ie nn i e  
nazywa  t a j n emi ,  i p r zez  Sen a t  zostają decydow ano .  
Nic  może  więc P rez yd u j ący  og ł a szać  p r zez  gaze ty  
p i sm choćby  pod  jego ad re s sem d os z ł yc b ,  jeże l i  t e ­
go og ło szen i a  S ena t  nie nakaza ł .

-------------------« » i h w » —-----------------

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )
W y c z y t u j ą c  w p i smach  p u b l i c z n y c h  że szachraj -  

stwo żydowski e ,  t am u je  k u r s  b i l e t ów  kas sowych p r zez  
w yk upywan ie  mo ne ty  s r c b r m j  , i z a t r z ym yw an ie  j ć j  
o b i e g u ,  i że do tąd  nie zna lez iono  ś r zo d ka  sk u t e ­
czni e  z a r adza j ącego  t ak i e mu  na dużyc i u ,  py t a m  się 
gdzież są owe t ł u m y  Ja ś n i e  Wie lm ożn yc h  R e f e r e n ­
da rzy  , owe wyskok i  g e n i u s z u ,  owe f i lary Księc i a 
Lu b ec k i e g o?  Dawn ie j  powiększej  części  sk ł a da j ący  
s ł u ż b ę  ogólną  Koinmissyj  S k a rb u ,  a dziś w niej  pod  
różnemi  t y tu łami  pozostal i  , obl ega j ący  poczc iwego,  
s zcze r ze  kocha jącego  Ojczyznę  swoją,  lecz n i e szczę ­
ś l iwego  z tej s t r ony  Min is t ra ,  poch leb ia jący  mu p o ­

wier zchownie  , a po t a j e m n i e  s t awiający  nań s i d ł a ,  
sprowadza j ący  p r zez  sztafetę  z Ber l i na  na Min is t ra  
S k a r b u  Pana  Morawski ego  z p l a m k am i  p o d łu g  G a ­
ze ty  Po lsk ie j ,  z czasów Księcia  I , u be ck i eg o ,  a z  p l a ­
m a m i ,  może niczein zmazać  się n i ed a j ące mi  , z c za ­
sów se k r e t a r s tw a  j e ne r a ln ego  Pana Morawski ego W 
Kommiss j i  wyższego n adz o ru  l a za r e tów  woj skowych ;  
u suwający  z b i ó r  Kommiss j i  S k a r b u ,  m imo  wiedzy  
Minis t ra ,  l udzi  z d o l n y c h ,  z a s ł u ż o n y c h ,  nie  m a j ą ­
cych  sposobu do ż y c i a ,  nie pob i e r a j ą cy ch  pens j i  
nad  dwa tys iące  z ło ty ch  polskich  r o c z n i c ,  a żeby  
pozos t awić  s i eb ie  i swoich  zauszn ików p rzy  p o sa ­
dach  dziś n i ep o t r z e b n y c h  pr zez s iebie wym yś l a ­
nych ,  p r zy  pens j ach  dz i es iec io- t ys ięcznych  ; gdzi eż  
są owi O s . ' . ,  pob i e r a j ą cy  s e k r e tn i e  doda tkowe j1 p e n ­
sji k i l ka  t ys i ęcy  roczni e , a jawn ie  i pub l ic zn ie  po ­
t r ąca jący  sobie  c z t e ro -d z i en n ą  pens j ą ,  za czas nio- 
by tnośc i  swojej  w b iu r ze ,  n iby  to z mi łości  o szczę­
dności  dla s k a r b u ,  a w samej  r z eczy  dla z ł ud zeu i a  
po d w ła d n y c h  swoich,  (co  za o b ł u d a ,  co za pods t ęp )  
o w i M . . . . . .  k t ó ry ch  cał a  war tość zasadza  się na
sz t ywnem t r zy man iu  się i s t ąpaniu ,  na czczeni  wie­
lomóws twie ,  z logiki ,  a c zęs tok roć  i z zd rowego  ro z ­
s ądku  o g o ł o c o n y m ,  j ak  p r z e k o n a ł  już  nas o tern 
au to r  ba jk i ,  w K u r j e r z e  P o l s k i m  z dnia  21 Marca  r .  
b.  w Nrz e  159 na p o ch w a łę  t ego dostojnego i nę ł a  
umie szczonej ,  (O j akż e  godn ie  i zaszczytnie  z a p e ł ­
n iony n r zą d  S ek re t a r z a  G en e ra lne go . )  i owi z r ó ż ­
nych  b ió r  i u r zędów n a u z b i c r a n i , Le . . M i . ,  etc.  
e tc .  e tc . ,  z k tó r y ch  ostatni  pos i ada ją  k i l ka  znacz-
nych  domów z ojca,  i k i l ka  k r o ć  sto tys ięcy mają-  
jątk u z żony ,  pomimo  t e g o ż ,  spo k o j ny m  s u m ie n i e m  
7, po /ywa ja  gvosz pu b l i c zny ,  clz-iś d la  wojska  t y l k o ,  i 
s ame  n i ezbę dne  p o t r z e b y ' k r a j u  pozost awiony ;  Cze­
muż k tó r e n  z n ich nie wysil i  swego dz i c s i ę no  - t y ­
s i ącznego gen iuszu,  c zemu nie r ozwin i e  swoich J a -  
ś i uc  R e f e r e n d a r s k i c h  zdo lnoś c i ,  i n ic  poda Mini-  
n i s t rowi  ś r zodka  sku t eczn i e  z a r adczego  p r zec iw  p o ­
wyżej  p r z y t o cz o ne m u  sznehra jswu żydowstwa  i 

W  W ar s za w i e  d .  4.Cze rw ca  1831 r .

D y r e k to r  R z ą d o w e g o  A  p p  tir a  t u  G a l a r e t y  z ko ic i  
iv S ie l c a c h  p o d  W a r s z a w ą .

Pon ieważ  s ł użba  ok o ło  A pp a r a t u  za jmuje  mn ie  od 
godz:  5 aż do 9 rano;  po po łud n i u  od 2 az do pozne j  no-  
cv,  przeto w p r zec i ągu  t ychże  t y lko  godz in  można kię 
ze m n ą  widzieć  i obe j r z eć  A p p a r a t . — W Niedzie lg  zaś 
i Święta  w ka żd y m  czasie .

Na a r t .  K u r j e r a  Po lsk iego  w Nrze  532 umie szczony ,  
p o d t y t :  N o w e  O d k r y c ie , o świadczamy:  że wyrazów 
tak n ik c z e m n y c h  na  pognęb i en i e  j a k i ego  bą dz  p u m a  
w opinj i  pub l i c zne j ,  j a k  t en że  K u r j e r ,  użyiyac me  j e ­
s t eśmy  zdo ln i ,  i życzymy mu wiece/ r o z s ą d k u  i w ta -  
sn('.go z d a n i a ,  _____ ____
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